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Dziś rozstrzygnie się los rządu.
S u k u r s  c h j e n y  ź y d o i o s k i e j .

Dziś m ają  s ię  zdecydować losy rządu S i­
korskiego, a  przygotow ujący się do objęcia po 
nim  spadku uczynili wszystko, aby niezawodnie 
d o sta ł się w  ich bratnim  sojuszem  z łą ­
czone dłonie. Pokonano' bowiem w szystkie prze­
szkody i przełam ano 'w stręt do W itosowego 
cham stw a, nie mówi już dziś ks. L u tosław sk i o 
chłopskich koniokradach, a  ludow cy zamilkli o 
swych dziedziczznych wrogaćh, pragnienie bo­
wiem uchw ycenia w ładzy było obhśtronńie tak 
silne, że zapom niano nagłe o wszyętkiem  co 
było, o przeciw ległych biegunach, z których w y­
ro s ły  dziś jednoczące s ię  siły. Zapom niał Wir- 

^> spra.wionej m u przez wszechpolaków go- 
rą icejiaźn i w Poznaniu, a  endecy puścili w n ie­
pam ięć Dojlidy i Dryila, a  wszylstko to się stało 
z m iłości dla... najukochańszej ojczyzny.

W arto przejrzeć szpalty naczelnego orga- 
ńu endeckiej „G azety w arszaw skiej “, aby tam 
wyczytać, że ludowcy to  kość z kości w szech­
polskiej, choć do n iedaw na w ypom inało się im, 
Szelę, że jeżeli braknie parę  głosów nowej1 
„w iększości" polskiej, to w odwodzie są  głosy 
"chliborobów, k tóre w ypełn ią lukę. W idzieliśmy 
przecież w czasie wyborów, że całe wsie ruskie, 
vgłosow ały“ n a  polską chjenę, dliaczegożby więc 
chlihoroby n ie m iały  w esprzeć swymi głosam i 
nacjonalistów  polsk ich?

Ale w poszukiw aniu za  drobnym i ilościam i 
głosów blok chjeńskop pias|towy w ostatnich1 
dniach odniósł pow ażny sukces. Udało mu się 
bowiem pozyskać klub żydowski, k tóry  po dw u­
dniow ych narad&ch uchw alił w raz z chjeną 
głosow ać za vótum  nieufności Sikorskiemu.

Niechęć klubu nacjonalizm u żydowskiego 
do pozostaw ania „w  ogonie lew icy" objaw iała 
się już niejednokrotnie w głosow aniach kom isyj­
nych w sejmie, gdzie wspólnymi siłam i kapi­
ta łu  polskiego i  ^żydowskiego przechodziły ni­
ch  wały oszczędzające te  w arstw y społeczne, o- 
bechie” to usam odzielnienie z dziedzin gospo­
darczych. przerzuca się n a  spraw y polityczne, 
które dotąd imiędzy ch jeną polską i  żydow ską 
nie doznały uzgodnienia. N acjonaliści żydow ­
scy zda ją  sobie bowiem doskonale sp jaw ę z te ­
go", że przykładanie ręki Ido Obalenia rządu  
Sikorskiego, to w obecnej sytuacji torowanie 
drogi rządowi wojującego nacjonalizm u1 i w prost 
nic innego s tac  się nie może.

Dziś może się w ytw orzyć thka sytuacja w 
sejm ie, że tylko M ę k i  g losom 'żydow skim  rząd  
prawicowy dojdzie do ^skutku. . .

i AUlet Isefm m a sw oje kulisy, za  którym i dzie­
ją 's ię  wielce dziwne rzeczy i  gdy d la  szerokiej 
pub liczności robi się wielki gwałty antysem icki, 
w  u stro n n y ch  gabinetach dobija się wielce ha- 
feardownych targów. Gdy życie akadem ickie jesz­
cze w re rozdm uchaną sp raw ą „num erus clau,- 
s u s “ gdy podjudzone um ysły p reparu ją  bomby, 
w interesow anych kołach politycznych w tej mą- 
terji zaległo głuche milczenie. Gorączkowa praca  
sojmiowej komisji oświatow ej w tej spraw ie zo­

s ta ła  p rzerw ana i może już nigdy wznowioną 
nie będzie, o ile „nieprzejednane" strony p rzy­
jaźnie się pogodzą. Tym, też nadziej om rdaje w y­
raz  endecka „G azeta w arszaw ska", dom agając 
s ię  tylko od żydów więcej dowodów chęci pogo­
dzenia s ię  z istinno polską m yślą narodową..]. 

Zanosi się też n a  to, rząd Sikorskiego, przez 
ludowców pow ołany do' życia, przy ich w yda

narodow a finansjera żydowska.... - ' ^ ł , 
Obecne przesilenie rządowe, to nagrom a­

dzenie najbardziej wyuzdanej demagogji, aby 
n ią  osłonić właściw e cele: pochwycenie władzy 
przez najsk ra jn ie jszą reakcję, k tóra sw ą zam a­
chow ą polityką zawsze godziła w dem okratyczne 
podstaw y ustro ju  państwowego, k tóra tylko pod 
przym usem  godzi się n a  republikański ustró j, 
k tó ra  cierpi tylko wprowadzone dotąd reform y 
społeczne i czeka sposobności, aby je usunąć 
z księgi ustaw  polskich. Dojście do w ładzy chje-

tnej pomocy zginie w bratn im  uścisku nacjona- <no- p iasta, to zlalmknięde w Polsce okresu  poh- 
1 izmów polskiego i żydowskiego, chociaż cały tycznego, w którym  dorobek kulturalny ludz- 
jego żywot usiłow ano obciążać m asońsko- ży>- kości, m iał jeszcze niejaki dostęp. W kraczam y w 
dowskim  ładiunkiem. Czytaliśmy przecież „u- okres obskurantyzm u, o  ile jeszcze  w ostatn iej 
■czone" artyku ły  prof. Grabskiego n a  tem at prze- ' chw ili nie nastąp i otrzeźw ienia i żywioły istotnie 
m ożnych w pływ ów m asonerji n a  rządy w Polsce demokratycznie w sejm ie nie zdobędą się na tyle 
a m asonerja  w łaśnie to  nic innego, jak  między- i siły , aby pochodowi reakcji zagrodzić drogę.

Dziś rozstrzygnie się los gabinetu Sikorskiego.
WARSZAWA, 22. 8. (AW). „Gazeta W ar­

szawska", omawiając obecną sytuację parlam en­
tarną, stwierdza, żie dwa dni świąteczne m e przy­
niosły zasadniczo nic nowego. Jednocześnie ana­
lizując stanowisko stronnictw, podkreśla niejasne 
stanowisko Żydów w  sprawie gabinetu gen. Si­
korskiego.

WARSZAWA, 22. 5. (tel. wł.). Praw dopodo­
bnie jutro na posiedzeniu sejmowem Sikorski w y­
głosi expose, w którem  postawi żądanie votum 
zaufania jako warunek pozostania przy rządzie. 
W obec tego prawdopodobnie jutro rozstrzygnie 
się los gabinetu Sikorskiego.

Dwuznaczne stanowisko N. P. R,wobec Ghjsiw-piastdw.
W W arszaw ie obradow ał przez dw a dni, 

t. j. w niedzielę i poniedziałek kongres N. P. 
R. M. in. szło o  zajęcie stanow iska wobec tw o­
rzącego się sojuszu Chjeny z Piastem. 

Zgłoszono trzy rezolucje. *
P iersza przedstaw iona przez prezesa klubu 

NPR. W achowiaka, aby decyzję pozostaw ić sej­
mowemu klubow i partji, u p ad ła  znaczną w ięk­
szością głosów. I

Druga łódzka, ab y  wogóle nie prowadzić 
żadnych pertrak tacji z Chjeną, u p ad ła  m ałą 
w iększością głosów.

P rzeszła  trzepią rezolucja posła  Karola Po­
p ie la , aby decyzję pozostaw ić klubowi sejm o­
wemu i kom itetowi wykonawczem u partji.

WARSZAWA. 22. (maja..(Tel. wł.) O o b ra ­
dach  kongresu N. P- ’R- donoszą, następujące 
szczegóły. Obrady były naogół tajne. Co do ich 
y ^ g B aeaa B a K a aggi K gB S B S H M B t ii ■ w w u w h M — i i^i h i t i iiiiw  ■ m y o  w i n i  w i i u m n

Przeciw i za nową większością. *
przebiegu zaznaczyć należy, że stanow ią one 
unikat w p o l i t y c e  parlam entarnej. N . P. R- p o ­
w zięła bowiem decyzję niewystępowania do nowtęj 
w iększości, a  równocześnie decyzję aby przeciw 
tej większości nie występować. Wobec tej dw u­
znacznej uchw ały d a  się tylko ustalić, że wJSrew 
zakusom  W achowiaka, dążącego do otrzym ania 
teki przem ysłu i handlu, kongres ostatecznie 
zadecydow ał, żeby klubowi parlam entarnem u nie 
zostaw iać wolnej ręki i że decyzja zapaść musi 
w porozumieniu między klubem  a Rada naczelną
stronnictwa. ,

Kongres w ybrał now ą R adę naczelną, b y ­
ły prezes Popiel (przeciwnik sojusfcu z w ięk­
szością) u s tą p ił z prezesury a wybrany został 
C hądzyński. W iceprezesam i w ybrani: Popiel, 
W achowiak i L. Kulczycki.

N iem cy w in n e  są H* m iliard a d o laró w .
WASZYNGTON, 22. 5. (Pat.). Komisja mię- 

szana, która miała n,a celu ustalenie zobowiązań 
niemieckich wobec Stanów za okres wojenny, 
sporządziła w tych dniach listę powyższych zobo­
wiązań. Ogólna suma odszkodowań należnych od 
Niemiec wynosi 1 i pół miljarda dolarów, z cze­

go na pretensję rządu amerykańskiego przypada 
366,000.000 dolarów , reszta zaś na pretensję o- 
sób prywatnych. W śród ostatnich pretensji pierw­
sze miejsce zajmują żądania, pozostające w 
związku z zalepieniem „Luzitanji". W y s o k o ś ć  

tych pretensji wynosi 22,000.000 dolarów.
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Dookoła sojuszu prawicy z Piastem.
Przed rozłamem w Klubie Piasta.

W  gaiSgjcie „Ludowiec", organie p. Dąbskie- 
go, w  nuir.fijtóe z fdatą 20 maja, t. j. już po uchw a­
łach klubu- ,p ias ta" , ukazał się artykuł wstępny, 
podpisany przez posła Dąbskiego p. t. „Jak Chje- 
na budowała państw o polskie".

W  artykule tym p. Dąbski daje pięć przykła­
dów „patrjo tyzm u" państw o - twórczej pracy 
i uczciwości Chjeny.

Pierwszy przykład' — to zamach styczniowy 
w r. 1919 na  rząd i Naczelnika państw a Piłsud­
skiego.

Drugi przykład': ucieczka db Poznania przy­
wódców endtecji w  chwili, kiedy bolszewicy zbli­
żali się do W arszawy.

Przykład trzeci: wściekła walka przeciw re­
formie rolnej, za  k tó rą Chjena głosow ała sam a

Moralność nowej .większości“ w
„Czas" krakowski, pisząc o  zabiegach P ia­

sto  - Chjeny w  kierunku obalenia rządu, bardzo 
słusznie podnosi, że dbkonać się to może „tyl­
ko zapomocą wysiłku wspólnego z grupami, któ­
re  tworząca się koalicja najbardziej potępia. Ona, 
k tó ra za sam fal^j wyboru śp. Narutowicza do­
konany międZy innymi także przez głosy żydbw-

w  czasie oijpnzywy bolszewickiej.
Czwarty pręyklad: wściekła agitacja prze­

ciwko „P iastow i" w  czasie w yborów  i obecne 
porozumienie.

W reszcie przykład piąty: zamach grudniowy 
na Zgromadzenie narodowe i gloryfikacja zbro­
dni Niewiadbmskiego.

„Po tych pięciu strasznych przykładach — 
pisze p. Dąbski — czy w art*  jeszcze opowiadać, 
jak posłowie Chjeny przeszkadzają naprawie na­
szego skarbu, jak chcą nadal brać setki miljardów 
pożyczek ze skarb* państw^) i t  d. Kto dzisiaj 
sądzi, że razem  z Chjeną Zbuduje silne państwo, 
ten widocznie nie choe WidZieć tego, co Chjena 
robiła i dziś robi".

— —
świetle pisma konserwatywnego
skie, nazwała go „zaporą" i „zawadą*, stanie 
teraz wobec sytuacji, w  której połączy się dla 
obalenia gabinetu z Niemcami i Żydami. Jest to 
dla niej sytuacja niesłychanie rikdbgodńa, bo 
podkreślającą jf^dem agogję wobec przeciwników, 
a b ra k ' sknipńłów wobec siebie".

Międzynarodowy kongres socjalistyczny w Hamburgu.
Z lik w id ow an ie 2V» M iędzynarodów ki.

HAMBURG, 21. 5. W czoraj rozpoczęły się rzy przybyli db  Hamburga, walczą przeciw poli- 
obrady międzynarodowego kongresu socjalistycz- tyce Poimoarego i przeciw polityce rządu bel- 
nego. Zapoczątkowała je międzynarodowa kon- gijskiego. 
fereneja kobiet,' na której obradowano naidl utw o­
rzeniem stałego sekretarjatu dla kobiet w  mię- 
dzynarodbwem Biurze socjalistyeznem. Równo­
cześnie odbyła się konferencja „W spólnoty pra­
cy", tak zw. 2i/2 międzynarodówki socjalistycz­
nej, mającej sw ą centralę w  Wiedniu. Po refe­
racie Fr. Adlera i dlyshKlsji nad! mm uchwalono 
99 głosami przeciwko 6 wniosek referenta, do­
magający się zlikwidowania 21/2 międzynaroććw- 
ki i w stąpienia jej członków do nowej między­
narodówki, która ma się trtwofzyć na kongresie 
hamburskim. Przeciw  połączeniu z II. Między­
narodów ką głosowali 2 dielegaci rosyjskich lewych 
soc-rewolucjonistów, 2 delegaci polskich' socja­
listów niezawisłych 1 2 niemieccy socjaliści, na­
leżący dtYbylej frakcji niezawisłych', którzjj sw ego 
czasu rów nież przeciwni byli połączeniu się z 
większościowcanu w  Niemczech.

   .
WIEDEŃ, 22. 5. (Pat.). Z Hamburga dono­

szą, że na  kongres socjalistyczny przybyło 750 
delegatów, reprezentujących 33 państwa. W iel­
kie trudności spotkały delegatów francuskich i 
belgijskich w Hamburgu, gdyż kupcy i restaura­
torzy nie chcieli im nic sprzedać. Dopiero kie­
rownictw o kongresu zwróciło uwagę kupców i 
restauratorów , że ci Francuzi i Belgijczytcy, któ-

DALSZE OBRADY KONGRESU.
HAMBURG, 22. 5. (P»t.). Wolff. Dzisiejsze 

posiedzenie mięcfeynarodbwego kongresu socjali­
stycznego otw orzył Henderson (Anglja). Zawia­
domił on o  ultim atum  rządu angielskiego db Ro­
sji i oświadczył, że robotnicy angielscy nietylko 
tu  na kongresie, ale i w kraju zaprotestują prze­
ciw takiemu postępowaniu rządu.

Delegat rosyjski Abramowicz przyłączył się 
imieniem robotników rosyjskich db tego protestu' 
i oświadczył, że zerwanie stosunków dyploma­
tycznych między Anglją a  Rosją wprowadziłoby 
nową blokadę głodową ludności rosyjskiej i w y­
wołałoby now e zawikłania wojenne. Na znak pro­
testu uczestnicy kongresu powstali z miejsc.

Delegat austrjacki Otto Bauer oświadczył 
między innemi, że niezwykłe niebezpieczeństwo 
tworzy faszyzm włoski, gdyż zwiększa reakcję w 
całej Europie. Przeciw faszyzmowi możnaby w y­
stąpić skutecznie,- lecz należałoby zmobilizować 
wszystkie siły moralne. Mówca zaznaczył, że 
W ęgry są  także problemem międzynarodowym. 
Żaden z krąjów zwyciężonych nie znalazł w  o- 
czaeh swoich sędziów tył* łask, co  rząd  Hor- 
thytego. Należałoby znaleść środki db walki ze 

j wzmagającą się tam reakcją.

Dymisja premjera angielskiego.
Baldurfn nowym szefem rządu-

L0NDYN. 21. maja. (Piat.) Bonar Law po­
dał się  do dymisji. Król p rzy ją ł dymis(ję.

PARYŻ. 21. Imaja. (Pat.) P rasa  francuska 
w yraża jednom yślnie żal z powodu ustąpienia 
B onara Lawa.

„Petit Journal"  podkreśla, że Bonar Law, 
nie p rzestaw ał nigdy szukać drogi do p ł o ­
dzenia interesów  francuskich 'z interesiami Angfji, 
tak w Czasie wojny kwiatowej, jak  i wtedy, 
gdy był delegatem  angielskim  n a  konferencję 
paryską.

LONDYN. 21. (maja. (Pat.) Dziś Bonar Law 
poddał s ię  operacji gardła.

LONDYN. 21. m aja. (Pat.) Macłłonald w yra­
z ił żal z powodu dym isji Bonar Lawa.

LONDYN. 22. m aja. (Pat.) S tan  zdrow ia Bo­
n ar Law a, budzi pow ażne obawy. Zdaje się, że 
n astąp ił stan  krytyczny.

BALDW1N PREZ. MINISTRÓW.
LONDYN. 22. jmaja. (Pat.) Król mianowali 

Bafdwina prezydentem  Rady ministrów.

MiŁE STOSUNKI W CHINACH.
LONDYN. 22. (maja. (A. W.) R euter do­

nosi z Hankou, że w okolicy tego m iasta  poja­
w iła  się banda rabusiów , sk ładająca się z 1000 
osób, k tó ra nadciągnęła ku m iastu  i 'zażądała < d 
m ieszkańców okupu 150.000 dolarów  i wydania 
amunicji, za  cenę oddalenia się. M ieszkańcy m ia­
sta , odrzucili żądan ia  bandy. W śród ludności 
panuje wielkie zamieszanie. O stosunkach bez­
pieczeństw a w  Chinach daje w yobrażenie fakt, 
że każdy pociąg na linji Pekmg — Hankau po­
siad a  osobny w agon pancerny z załogą, w yno­
szącą  70 żołnierzy z karabinam i maszynowymi. 

•  -----

PRZEDWOJENNE ZARZĄDZENIA TURCJI.
LOZANNA, 22. Ni. (Pat.). Pogłoski o  wojsko­

wych zarządzeniach Turcji w  odpowiedzi na 
groźby greckie wywołały wczoraj wieczorem w 
kołach konferencji nastrój pesymistyczny. K rą­
żyły wiadomości, według których Turcy wysłali 
do Traeji zachodniej znaczne oddziały wojsk. — 
W  związku z temi wiadomościami Vemzelos 
konferował wczoraj z Rumboldem oraz innymi 
przedstawicielami państw  sojuszniczych. Konfe­
rencja ta odbyła się późnym wieczorem w gm a­
chu delegacji francuskiej. Potwierdzenia tych nie­
pokojących pogłosek nie można było jeszcze o  
trzymać, lecz sądzą, że położenie jest poważne.

Marszałek Foch o Polsce i Czechach.
PARYŻ. 22, (maja. (Pat.) W wywiadzie z 

przedstaw icielem  „P etit P arisien" m arszałek  
Foch zcharakteryzowiał w rażenia swoje jakie od­
niósł z pobytu w Polsce i Czechosłowacji. W  
Polsce czuje człowiek, iż stoi w obliczu w span ia­
łej żywotności, obecnie n a  terenie Polski żyje 
28.000.000 Polaków, a  za  20 lat, ludność w zro­
śnie do 40,000.000, Kraj organizuje się. Z da­
niem  A m erykanów  i Anglików, którymi spotka­
łem  w Polsce, postęp n a  polu ekonom icznem  
•jest ńiezaprzetezenie taki sam, jaki u jaw nia sTę 
'w dziedzinie polityki wewnętrznej. Polacy w yrze­
k a ją  się  dziś miarzeń o ekspansji, czują oni, 
że ich w ysiłek powinien zm ierzać w kierunku 
/poprawienia tego, ę/o znajduje s ię  w ew nątrz g ra­
n ic kraju. Arm ja polska pracuje obecnie, s ta ­
nowi już ona siłę  potężną i pow ażną, która w 
razie grożącego niebezpieczeństw a ze wschodu 
czy zachodu, m oże w ystaw ić znaczną ilość dy ­
wizji.

zechosłow acja posiada rów nież dobrą a r ­
m ię. Nie m ożna — m ów ił — w dalszym  ciągu 
m arszałek  — będąc w tych krajach, gdzie F ran ­
cuzi cieszą się tak ą  sym patją ni« odszuwać. że 
V  Europie nie znajdu ją się dostateczne sity, 
d la  zapew nienia obrony  trak tatów  pokojowych. 
Niebezpieczeństwo jaw iłoby się dopiero wtedy, 
gdyby się  okazały pew ne szczerby tej naturalnej 
•koalicji. Byłem  szczęśliwy, widząc, że zarów no 
Bołaiaty i Czesi rozum ieją jednakowo, że w in te re ­
sie ich laży niepogłębianie istniejącego między 
nimi drobnego sporu  o m ur graniczny.

Śmierć 73 asób przy pożarze 
teatru w Camden.

W  angielskietn mieście Camden wydhrzyła 
się straszna ka tas tro fa  w yw ołana pożarem  teatru , 
podczas której zginęło kilkadziesiąt osób, a kil­
kaset odniosło ciężkie rany. W szystkie miejsca 
w  teatrze — jak podają bliższe informacje — 
były obsadzone przez dzieci i ich rodziców łub 
opiekunów. Jeden z aktorów  przewrócił na sce­
nie przez nieuwagę lampę, wskutek czego zapa­
liły się dekoracje. W  kilku sekundach płomienie 
objęły całą  scenę. W idzowie, a zwłaszcza dlzieci, 
ogarnięte paniką, poczęły się w ślepem przera­
żeniu cisnąć do wyjść. Liczba wyjść była za 
mała, a jedyne schody, wiodące na ulicę, za­
waliły się pod ciężarem tłoczącej się masy. W iele 
osób znajdowało się jeszcze w  teatrze, gdy bu­
dynek płonął już pełnymi płomieniami, aż w resz­
cie runął. Usiłowania ratunkowe straży pożarnej 
były daremne. W  katastrofie odhtosło rany kil­
kaset osób, dotychczas z  pódl gruzów wydobyto 
42 dzieci, 15 kobiet ; 16 mężczyzn.
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W czasie od 20. kw ietnia b. r. do 15. m aja 
b. r. podrzuciła zbrodnicza ręka 3 bomby w m ie­
jcie  Krakowie. W dniu 20. kw ietnia padł ofiarą 
zbrodniczej akcji dom  rektora Uniw. .łapek Na- 
tansona, zja to, że nie głosow ał na Wydziale 
i dozofioznym za num erus clausus — a  policja 
m iejscowa nie zna lazła  sprawcy, w kom uni­
kacie oficjalnym, ziaś, jako spraw cę dom niem a- 

? skaza-la n ieznanego kom unistę z G. Śląska 
. nnin 5. m aja piadł o fiarą  podłożonej bomby 
°m, względnie część jego przy ul. Krakowskiej, 

a,m, gdzie m ieściły  s ię  Stowarzyszenia zaw o­
row e żydow skich robotników, a policja znowu 
me w ykryła zbrodniarzy, a  zadow oliła gię prze­
prowadzeniem  dochodzeń przeciwko członkom 
tych stow arzyszeń zawodowych i wskazaniem, 
że pewno k tóryś z  n ich bombę, tę podłożył. 
W dniu 15. .maja b :. r. p ad ł ofiarą zbrodniczego 
zamachu lokal redakcji ,®Nowy Dziennik**. Była 
to najw iększa katastrofa, bo wybuch bomby zn i­
szczył ca łe  drugie piętro domu, w yrw ał dach 
i _ poczynił poważne spustoszenia na  piętrze 

. p ierw szem  Policja do tej chwili nie zdo łała  po ­
chw ycić spraw ców  tych niesłychanych zam a­
chów  i nie jes t wykluczone, że znowu z kó ł po­
licyjnych wyjdzie przypuszczenie, ze i ten trzeci 
zam ach wykonany został przez Żyda, przeciwko 
żydowskiemu dziennikowi.

Ale oto

Z POMOCĄ POLICJI PRZYBYLI SAMI ZBROD­
NIARZE,

ho w  sam  dzień wybuchu nadali na -pocztę 
listy anonimowe dó redakcji pism  krakow skich, 
w których przyznają ,s.ię do zbrodni i ośw iad­
czają, że rozpoczęli walkę z żydostwem, w zy­
w ają wszystkie pism a, by zaniechały om awiać 
te zam achy w sensie nieprzychylnym  dla zbrod­
niarzy, ho inaczej rozpoczną oni dalszą n ie ­
ub łaganą wlalkę i nie zaw ahają się przed po­
świeceniem życia ludzkiego.

R ozbestw iona zupełną bezkarnością banda 
terrorystyczna w -cynizmie swoim  posunęła się 
do otwartego przyznania się do popełnianych 
zbrodni i do gróźb wobec tych, którzyby te 
zbrodnie potępiali. *,

C ała opinja Krakowa od w ybucha p ierw ­
szej bomby w skazuje w yraźnie n a  sprawców 
tych ohydnych zbrodni. Już w naszej in terpela­
cji z 23. kw ietnia podnieśliśm y, że „Głos Na- 
rodu“ w Nr. z 15. kw ietnia w ezw ał do czynnej 
walki z żydostwem; i jako miejsce zapisyw ania 
się do „organizacji czynnej obrony polskości" 
w skazał lokal redakcji swej i lokal „Rozwoju**. 
W ładze policyjne nie poszły za ogólnym gło ­
sem  opinji i pozostaw iły w spokoju źródła 
zbrodniczej agitacji, poszukując zamachowców 
tam,, gdzie ich nie było.

W inę tych niesłychanych stosunków, tego 
nieokiełzanego szału nacjonalistycznego pono­
szą, niestety,

OFICJALNE KOŁA SZOWINISTYCZNYCH 
PAĘ.TJI,

które rozpętały w śród młodzieży uniw ersytec­
kiej n ienaw iść rasow ą i utdiziellając ifm moralńego 
poparcia, s ą  w ten sposób m oralnym i sprawcam i 
tych zbrodni.

Czyż nie jest jedynym  w dziejach un iw er­
syteckich ów niesłychany memorjał wydziału leT 
karskiego U niw ersytetu Jagiellońskiego w sp ra ­
wie num erus clausus, M ńzgający stekiem na- 
cjanalistycznych frazesów przeciwko obyw a­
telom Wyznania mojżeszowego? Sprawę, k tórą 
inne uniw ersytety potraktow ały jednak objek- 
tywnie, postaw ił w ydział lekarski krakow ski trik, 
jakby to był artyku ł jakiegoś brukowego pism a 
antysemickiego. W prost w ierzyć się nie chce, aby 
wydział lekarski, w którego gronie zasiadają 
ludzie tak poWażńi i tak europejskiej sławy, 
jak prof. Marchlewski, R osner, Kośtainecki i inni, 
mo<di dać  swój podpis na  ten  nie licujący z god­
nością naukowego cia ła  m em orjał a raczej agi­
tacyjny arty k u ł antysem icki, budzący wśród 
m łodzieży najdziksze instynkta. Poza pło ch mi 
chyba rozumnych profesorów w ypisał ten m e­
m o rja ł jak iś obłąklany nacjonalista, dając w 
ten sposób do rąk niedoświadczonej a zapalnej

m łodzieży m aterja ł do walki na swój sposób,
J u- r  • "• rę u  przeciwko Żydom.

i.-n Krakowie opinja publiczna wskazuje na 
kilku profesorów uniwersytetu, którzy udzielają 
agitacji nacjonalistycznej wśród młodzieży swe- 
go poparcia. Czyż m ożna żądać od młodzieży 
rozwagi i zastanow ienia się w wyborze środków 
walki z „ żydostwóm ", k tórą to walkę chce ona 
prowadzić, skoro jej profesorzy, jak prof. historji 
Sobieski, prezes krakowskiego Rozwoju, na po- 
sjedzeniu W ydziału Filozoficznego Uniw. J a ­
giellońskiego, groził swoim kolegom środkami 
gwałtownemu — a  więc rewolwerem! i bom bą — 
jeśli me uchw ałą num erus clasus.

Oto byl naukow y argum ent profesora un i­
wersytetu.

• ćzyż_ m ożna żądać uspokojenia od młodzie- 
%  trzeźwego u niej sadu, skoro we wszystkich 
swoich w ybrykach antysem ickich znajduje m o­
ralne popareje u  sw oich profesorów, między 
którym i zaciekłością odznacza się prof. Emil' 
Godlewski, rektor akadem ji górniczej Horbow- 
(sjld 'i inni. ^ .

Następstwa, tego podjudzania m łodzieży 
przez profesorów  ujaw niają  się często przer 
ciwko ich kolegom. Tern tłum aczy się, że rektor 
N atanson ziapoznał się 2 bom bą, a syn prof. 
R osnera został nie przyjęty  dó Bratniej Pom o­
cy w arszaw skiej, jiako pochodzący z Żydów.

Też sam e j
WPŁYWY ENDECKIE 

u jaw niają  [się i w  innych władzach. W ystarczy 
powiedzieć, że  ̂ p rokurato r krakowski skonfisko­
w ał _ parokrotnie „Naprzód** za, omawianie me- 
m orjału  w ydziału  lekarskiego w sprawie n u ­
m erus clausus, a sam ego mem orjału, który jest

szczuciem  przeciwko Żydom i mieści w sobie 
znam iona kryminalnego przestępstw a budzenia 
nienaw iści do klas społeczeństw a, wcale nie za­
kwestionował1.

W ystarczy w skazać n a  postępowanie orga­
nów policyjnych, które przy każdym wybuchu 
bomby z uderzającą w oczy stronniczością o- 
szczędzają w łaściw e kola, w któbych sprawców 
szukać trzeba. •

P rasa  antysem icka w Krakowie jawnie wzy­
wa do gwlailftowf i (ujchodzi jej to bezkarnie. Trzeba 
przyznać, że rozumniejsze koła klerykalne u su ­
nęły  s ię  o d  tylch pism, czując że propaganda taka  
m usi doprow adzić do wojny domowej. W ostat­
nich czasach opuścił „G łos Narodu** sam biskup 
krakow ski, ks. Sapieha, k tó ry  m iał w Tem piśmie 
sw ęje wpływy, a  m ają na  jego polecenie ze r­
wać z tą  redakcją, pracujący jeszcze w niej 
księża.

Czy to odpowiada praw dzie i czy to n astą­
pi — nie wiemy. To pewfia i to wiemy, że n ie­
powstrzym ana niczem propaganda przzewrotowa 
w  prasie, w urzędach, w szkołach i uniw er­
sytecie m usi być opanow ana przez czynniki 
rządowe, jeśli one nie Chcą doprowadzić do w za­
jemnego m ordow ania ejię i do  w ojny domowej w 
społeczeństwie.

Niestety, czynniki rządowe nie stanęły na 
wysokości zadania naw et wtedy, kiedy miały 
dó czynienia już nie z agitacją zbrodniczą, ale 
ze strasznem i skutkam i tej agitacji — bombami.

Dlatego zapytujem y Panów M inistrów:
Czy skłonni są  wydać jaknajsurow sze pole- 

feenia, aby położyć przez wykrycie zbrodniarzy 
— kres białej anarćhji, upraw ianej bezkarnie 

.pod bokiem organów w ładzy?
Czy skłonni są  wonnych urzędników po­

ciągnąć do surow ej odpowiedzialności?
W arszawa, d. 18. m aja  1923 r.

Pamięci Gabrjela Narutowicza.
Otrzymujemy n a s i  odezwę: 1 Zgłoszenia należy kierow ać do sekretarja-
Pod w strząsające™  wrażeniem  zbrodni, kto- tu  organizacyjnej w W arszawie, Al. Je-

rej ofiarą p ad ł Pierw szy Prezydent Rzeczypos­
politej, w różnych dzielnicach k ra ju  i w wielu 
środow iskach zrodziło się sam orzutnie gorące 
pragnienie uczczenia pamięci Najwyższego Do­
stojnika Polski, który w okresie ostrych tarć 
wew nętrznych s tan ą ł n a  czele państw a i za­
przysiąg ł m u w ierność i ofiarną służbę.

P ad ł n a  stanow isku jak żołnierz w obro­
nie ładu i prawna. Jego śm ierć domaga *się od 
narodu zadośćuczynienia i sk łan ia  n as  do szu­
kania symbolu d la  w yrażenia naszego hołdu. 
Domaga się  od nas zadośćuczynienia i obrażony 
w Jego osobie honor i godność Narodu i P ań­
stwa.

Obecnie, gdy kilka m iesięcy dzieli nas od 
tragicznych dni grudniowych, gdy w podnieco­
nej opinji zapanow ało uspokojenie, nastaje czas, 
by podjąć akcję ku uczczeniu pamięci P ierw sze­
go PrezydentR  i 'skupić [około niej najszersze m a­
sy  narodu.

W porozumieniu z przedstaw icielam i licz­
nych grup, organizacji i (związków społecznych, 
n a  zgrómadzeniu dnia 18. m arca r."b. w ybrana 
zosta ła  Komisja organizacyjna, k tóra w osobach 
niżej podpisanych podjęła prace wstępne, zm ie­
rzające ku utw orzeniu szerokiego Komitetu ucz­
czenia ś. p. G abrjela Narutowicza,

Na czele Komitetu Uczczenia, s tan ą ł jako 
protektor Pan Prezydent Rzeczypospolitej, S ta­
nisław  Wojciechowski. Honorowe Prezydjum  Ko­
m itetu objęli p. m arszałek sejmu Maciej Rataj, p. 
prezydent rady m inistrów  W ładysław  Sikorski, 
ks. kardynał A leksander Rakowski, p. m ar­
szałek Józef Piłsudski, i p. prezes Akademji 
um iejętności Kazimierz Morawski.

Aby przy spełnianiu tego obowiązku narodo­
wego nie zabrakło  nikogo, ^wzywamy wszystkie 
organizacje, zrzeszenia, związki, c iała  sam orzą­
dowe, i instytucje państw ow e w szystkich dziel­
nic Rzeczypospolitej — do tw orzenia Komitetów 
m iejscowych dla zbierania funduszów  i do w y­
s ła n ia  swych delegatów do Centralnego Komi­
te tu  w W arszawie. »

rozolimskie Nr. 27 m. 6, tek 10 — 67.
Zjazd delegatów d la  uchw alenia konkretne­

go wyrazu Uczczenia Pamięci ś. p. Gabrjela 
Narutowicza, odbędzie się  w W arszaw ie, w sali 
Tow. Hygjenicznego (Karowa 31) o godz. 12, 
w dńiu 10. czerw ca ir. b.

O ile przybycie delegata n a  zjazd okaże 
się  niemożliwe, Komisja prosi o przysłan ie je ­
go adresu d la  kom unikowania się z nim, we 
w szystkich spraw ach Komitetu.

Delegaci, przybyw ający na  Zjazd, w inńi się 
zaopatrzeć w odpowiednie upoważnienie w ysy­
łającej Instytucji lub  Komitetu.

Sum y zbierane n a  cele Komitetu Uczczenia 
Komisja organizacyjna prosi wpłacać w  P. K. 
O. na  konto Nr. 6.138, * względnie w P. K. K. P. 
z poleceniem przekazania P. K. O. n a  konto po­
wyższe.

Kom isja organizacyjna: Antoni Anusz, A- 
leksander Babiański, Karol Bertoni, dr. Budzyń­
ska- Tylicka, W acław  Cywiński, S tefan Dziewul­
ski, Jerzy Iwanowski, A leksander Lednicki, S ta ­
nisław  K. Ostrowski, Erazm. Piltz, ks. Janusz 
Radziw ił, dr. J. Rafał Radziwilłowicz, Leopold 
Skulski, A rtur Śliwiński, Andrzej Strug, Ludwik 
Tołłoczko. Leon W asilewski, Tytus Zbyszewski.

HILSIDY GLIMHfiSKIE
o r a z 566

WYROBY KOSZYKARSKIE
polecają hurtow nie i częściowo

BRACIA HEGEDOSS
CENTRALA:F I L I E :

♦KętrzyńsKiago 11. 
KraKów, SzlaK 61
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REPERTUAR TEATRU MIEJSK. W E LW OW IE:
Śioda o g. 7:30 „Dom Magdaleny", kom. w 3 akt. 

t. Konezyńsk i ego (premiera)/
CZwjprtek o a, 7-30 „Łabędzie jezioro”.
Piątek o g. T30 „Madame Butterfly”.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 
Środa o g. 7-30 „Tragedja dzieci” Schónherra. 
Czwartek o g. 7-30 „Tragedja dzieci".
Piątek o g. 7-30 „Świderek", kom. w 3 akt. Nicode 

miego.
REPERTUAR^TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 

Środa o a. Ajhrzeczona Lukullusa”, operetka.V . mdJfnl V r I . . i... 11_UCawSsfcjtt ó  faJwSy „Narzeczona Lukullusa". 
Piątek o g. 7%D ^Narzeczona Lukullusa”

T eatr Utef.łartyst. „BAGATELA", Rejtana 3.
Od dtody 16 maja 1923 r. Premiera. Część I. „Już 

wpatfa*, ŚJletch. Część ii. „La Boheme* fenom, tercet 
openwifiŁ CaęSę III. „Lux” farsa. B. Bronow^ki,, M. Mir­
ski, fTatawsk'. Początek o godz. 8'30 wieczorem.

TEATR^YD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.
Środa o g. 7'30 „SulamitFi"
Czwartek o  g. 7 30 „Azarjah”

GOŚCIE ANGIELSCY W E LWOWIE. Dziś
0  godz. 8f30 przyjechali db  Lwowa pp. Ernest 
Main, redaktor polityczny „W estm m ster Gazet- 
te“ i Fryderyk A. Farrel, arlysta-malarz. Goście 
udali się z dworca do hotelu Krakowskiego, 
gdzie zamieszkali. Następnie zwiedzili W ysoki 
Zamek i Plac powystawowy. O godz. 7 w ie­
czorem nastąpił odjazd! do W arszawy.

„DOM MAGDALENY". Dzisiejsza preinjera 
sztuki znanego pisarza Konczyńskiego w zbudziła 
d u ło  zainteresow anie tem  więcej, że au to r po­
rusza w niej problem y współczesne. Sztukę re­
żyseruje p. O kornicki, k tó ry  w łożył w n ią  w ie­
le pracy i inwencji.

GOŚCINNY W YSTĘP IRENY ZADORA- 
ZBIERZCHOWSKIEJ. W  piątek wystąpi w  głów ­
nej roli w  „Madame Butterfly" znana .śpiewaczka 
pperowa p. Zbierzchowska, która niedaw no świę­
ciła duże tryumfy w Rumunji. P. Zbierzchowska 
partję tę zaliczaj do najlepszych w swym  reper­
tuarze. Partnerem  śpiewaczki będzie p. P raw ­
dzie.

„ŚWIDEREK". T eatr Mały występuje w  pią­
tek z bardzo ciekawą prem jerą: będlźie nią ko- 
medja Nioodemiego, pełna pogodnego uśmiechu 
t świetnych sytuacji. Główne role grają pp. Czaj­
kowska, Sieniawska, Swierczewska, Hierowski, 
DębOwiez, Nawrocki i Lewicki. Reżyseruje p. 
Orzechowski. „Świderek" obiegł w  tryumfie p ra­
wie wszystkie sceny europejskie.

STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI, bohaterski 
tenor opery warszawskiej zjeżdża db  nas na trzy 
gościnne występy i śpiewać będzie w sobotę 
w „Aidzie", w  poniedziałek w „LohengrinieA
1 w środę w „Hugenotach". Lwów będzie miał 
więc znowu sposobność usłyszenia tego wspa­
niałego mistrza śpiewu.

LIGA KATOLICKA URZĄDZIŁA WIEC 
DLA SOCJALISTÓW. Z w ołany  n a  poniedziałek 
do dużej sali „Domu katolickiego" w Teatrze 
Małym wiec robotniczy zgromadził pokaźne 
rzesze lwowskiego prolfe ta r jato. Okazało się, że 
n a  wieic i  wołany przez Chadecką Ligę Katolicką 
jawili s ię  w przew ażającej m ierze robotnicy 
klasowo uświadom ieni.

Przebieg wiejcu b y ł zupełnie spokojny, po­
m im o prób rozbicia go przez kilku zawodowych 
chjeniarzy, sług św. Zyty i k ilkunastu  p robosz­
czów, którzy prędko zostali przyw ołani do po- 
,rządku i zachowali s ię  na ogół spokojnie. P rze­
j a w ia l i  m ówcy socjalistyczni i uchw aloną zo­
s ta ła  rezolucja, pro testu jąca przeciwkp zama,- 
m achom  na 8- godzinnny dzień pracy  i ustąp 
iwę o spoczynku niedzielnym , p iętnu jąca te s tro n ­
nictw a, k tóre w sejm ie i p®ca sejm em  ustaw y te 
■atakują. Szczegółowe spraw ozdanie um ieścim y 
w następnym  numerze. ,

KURSY WALUT. W ostatń ich  dniach m ajka 
;niem iecka sp a d la  niżej poziomu m arki polskiej'. 
Na giełdzie w Zurybhu notow ano wczoraj m arkę 
niem iecką 0.0114 zaś m arkę polską 0,0116. W

Berlinie płacono do lary  ponad 50.000 m arek 
niani. W Ż\viązku z tem  w G dańsku w ostatnich 
dniach podniosły się ceny o 150 proc.

Spekulanci i w aliiciarze nasi, o rjentujący 
się wedle g iełd  niemieckichj, poczęli również 
i w Polsce grać na  zwyżkę obcych walht. .Wobec 
tego na giełdzie oficjalnej we Lwowie wczorajj 
now ała tendencja Zwyżkowa n a  obce waluty. 
Płacono dolary  od 49.750, do 51.000, dynary 
480, f. szterlingi 233(000, fr. belg. 2.780, fr. 
franci. 3(300, fr. szwajc. 9.260, kor. au s tr . 0.74, 
kor. czeskie 1.540, kor. węg. 12, leje rum . 230 
240, liry 2.530, m arki niem  0.95 — 1 mk.

Akcje przem ysłow e płacono: Chodorów, 
do 180 tys. mk,, Ćmielów 120, Gafo-ta 162.500, 
'Oikos 130, Parowozy 100, Pezet 14, Polska N af­
ta  48., Polskie tow. bud, 24, R akszaw a 130, 
S iersza elektr. 32, S iersza górn. 275, Tepege 
'130, Tesp. 262, Zieleniewski 262 tys. mk.

SPÓLNICY ROSSA UWOLNIENI PRZEZ 
SĄD PRZYSIĘGŁYCH. Przed sądem, doraźnym  
w Brzeżanach, jak  donosiliśm y, staw ali spól- 
inicy bandyty  R ossa Hoszowski, Reichel i L as­
kowski, któryich skazano n a  ciężkie więzienie od 
7 do 12 k i

D nia 18. b. m. przed sądem  przysięgłych, 
(stanęli dalsi koledzy R ossą, Kozłowski i Fedak  
oraz Laskow ski, którzy odpow iadali za  dalsze 
udow odnione i,m rabunki. Pomimo udow odnienia 
n a  rozpfcawie 4 rabunków, F edaka .sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli jego winie, tak  samjb i je ­
go kolegi Kozłowskiego. Laskow skiegb tylko 
try b u n a ł zasądził n a  6 m iesięcy więzienia, w e­
dle zatw ierdzonych py tań  o  jego winie, popeł­
nionej przez b ran ie  udziału  w dwóch^ rabunkach.

W obec ąprzeciw u prokuratora, Fedak i Ko­
złow ski pozostali jednak nada® w  więzieniu. ‘

Z DRAMATÓW MAŁŻEŃSKICH. W  W ar­
szawie w  ostatnich dniach zatarg  m ałżeński za­
kończył się m orderstw em . P io tr Rokossowski, 
człowiek zamożny od kilku miesięcy nie żył z 
m łodszą od! siebie żoną Heleną, posądzając ją 
o  w iarołom stwo. Onegdaj wieczorem, spotkaw- 
szy przypadkowo żonę w  pirzetfsionku pewnego 
lokalu zabawowego, trzema strzałam i rew olw e­
rowymi, skierow anym i w serce, położył ją trupem 
na miejscu. Zm arła osierociła czworo dzieci. — 
Jeden z braci Rokossowskiego jest posłem na 
sejm.

KORZYŚCI Z OGLĄDANIA WYSTAW KO­
MISOWYCH. W  czasie światowej wojny skra­
dziono z mieszkania T. Szczerbi ckiego, dzierżaw­
cy dóbr, przy ul. Supińskiego 8, rmędizy innemi 
lornetkę połową. Poszkodowany odnalazł lornet­
kę tę w  sklepie komisowym w  pasażu Mikolasza, 
gdzie dlała ją w  komis Bella Stern. Szczerbicłu 
o  tem okryciu zawiadomił policję.

SPŁOSZONY KOŃ W  RYNKU. Skrapianie 
ulic należy do dość rzadkich widoków w mie­
ście. Koń Izraela Zimmermanna, stojąc w Rynku, 
na widok skrapiama bruku przeląkł się tej nie­
spodzianki i w galopie wjechał pomiędzy s tra ­
gany przekupek. Na szczęście nikt z lidzi nie zo­
sta ł stratow any przez spłoszonego „bueefała", 
gdyż Zdołano go przytrzymać. Skończyło się na 
kilku przewróconych straganach i przestrachu- 
licznych handlarzy i kupujących.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Przedwczoraj 
w nocy nieznani złodzieje włamali się db  biura 
fabryki drożdży w Zamarstynowie i po  rozbiciu 
kasy zabrali 4 miljony marek.

Z mieszkania Kazimierza Żaka, funkcjona- 
rjusza dyrekcji kolejowej przy ul. Krasickich 5 
skradziono garderobę wartości 1,600.000 mk.

 --

-  NA FUNDUSZ PRAS. „DZIENNIKA LUD.“ 
złożyli: tow. M orawski z Bolechowa 25.000mk.; 
organizacja introligatorów  w e Lwowie 60.000mk.; 
tow. dr. D. St. 100.000 mk.

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Admini­
stracja „Dziennika Ludowego, Sykstuska 21, II. p. 

 --

2 8 -  PODZIĘKOWANIE.
Za skuteczne i szybkie wyleczenie mej żony 

Franciszki i córki Felicji, tą  drogą sk ładam  
panu Dr. W ładysław ow i Goldm anow i serdeczne 
podziękow anie Hłodzik.

ie Koiiiet P. P. I.
we LWOWIE

odbędzie się we środę 23 b. m. o godz. 7-męj 
wieczór w lokalu przy ul. Ormiańskiej 2/H p* 

SPRAWY BARDZO WAŻNE. 
Wszystkie robotnice i żony robotników winne 

zjawić sip obowiązkowo.
SEKRETARJAT P. P. S.

Podpalacze z „ża!u“ i zemsty.
W: Zarudcu, pojy. lwowskiego, 6 -ciu brai- 

ci Niedzielków, posiadało  dom, pozostaw iony 
im w  spadku po rodzicach. N ajstarszy  z n ich o d - ; 
byw a obecnie służbę w wojsku, 20-letni P io tr 
jes t w  term inie u  ślusarza we Lwowie, zaś in ­
ni m ieszkali w Zarudcu. "Dnia 17, b. m. s p ło n ą ł1 
dom wymienionych. W  śledztwie zeznał J. Bra- 
nicki, iż 18- letn i Antoni N. powiedział' fmu 

S14. b. m. jakoby dn ia  tego zna lazł n a  dom u n a ­
klejoną kartkę, zaw iadam iającą o spaleniu się 
dom u za  4 dni. Pożar w ybuchł rzeczywiście w , 
podanym  terminie. P rzesłuchany  Antoni N., po 
wielu „cteregiell!ach“ p rzyznał się  do podpalenia 
wspólnego- domu, podając powód następujący:

P iotr N. rzekom o co soboty przychodził* 
do domy. i za b ie ra ł z so b ą  w szzystkie w iktuały, 
jakie tylko znalazł, bijąjC przzy tem  m łodszych 
bibci. Ci zaś ogołoceni z żywności cierpieli 
głód i nędzę. W obec tego Antoni N., rzekom o . 
z  żalu podpalił dom, aby  pozostali b racia ro- 
Izeszli się n a  służbę i nie biedo wali. Podpalą- , 
cza policja odstaw iła  do sądu we Lwowie.

Stefan M arkulicz z Woli Zgłbbeckiej, pow. 
rzeszowskiego, czuł nienaw iść do P. Gargasia, 
s trażn ik a  lasowcgo. W ym ieniony onegdaj w noicy 
podpalił dom  G argasia, k tóry  spłonął. Szko­
d a  w p ro si 8 m ilionów marek. Policja aresztow a- . 
ła  podpalacza.

„ŻYCIE”
Zebranie organizacyjne odbędzie się d z i  
s i a j  (23 b. m.) o godz. 5 pop. Rynek 3/11 

K oledzy! Obecność wszystkich ko 
—  Z a r z a d .nieczna.

}{om unikały.
§ RZEMIEŚLNICY! zawodu budlowlanego w  

Małopołsoe, a przeważnie sąsiedzi powiatu czort- < 
kowskiego! Podaję db wiadomości, że w Czort- 
kowie pow stał Związek zawodowy murarzy, cie­
śli, betoniarzy i t. d. w dhiu 6 maja 1923.

Równocześnie apelujemy do sąsiednich po­
wiatów, a to: Borszczowa, Husiatyna, Trembowli 
i Zaleszczyk, by łączyły się z nami, gdyż tylko 
w ten sposób będziemy mogli popraw ić swój b y t .1 
Od czasu tego, t. j. 6. *bm., pracujemy już tylko 
8 godzin dfeiennie za takiem sam em  wynagrodzę- j 
niem, jak przedtem  za 10 godżin pracy —■ 
z czego wywnioskować można, że Zw iązek taki 
stanie się w krótce silnym, przez oo niechybnie 
zdołamy osiągnąć to, czego żądiamy.

Otóż proszę, Towarzysze jednajmy się w  je­
den Związek, na  czele którego stoi „Związek 
Zawodowy murarzy, cieśli, betoniarzy i t. d1. we 
Lwowie, ul. Cłowa 6.

Przewodniczący Tow.
569 Jan Matwljewlęz.

X POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ Lud. 
jSpÓłd. Tow. W ydawniczego odbędzie się w środę 
o  godz. 7 wieczorem w  lokalu redakcji.

W w

do sp r z e d a n ia  S7?
JONAS SCHWEITZER, K uflu
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Bekamerou, Boccacio
d z & ś  K I N O  O H I M H R a .

3  sa/i sądowe/.

Sąd doraźny we Lwowie.
SĄD DORAŹNY WE LWOWIE.

!W Jut sądzie 'kam yłu odbył się wczoraj je ­
szcze jeden — tak  częsty w ostatnich m iesiącach 

sąd  doraźny.
Na ławie oskarżonych zasiad ł 25- letni 

S tefan H arczuk gr.- kat. (malarz, obwiniony o  u- 
siłow.ane m orderstw o. '

Trybunałow i przew odniczył r. Socha, ja ­
ko w<otan<!i zasiadali r. Niewiadomjsikł i r. Dwo- 
rzak, ponadto r. Angielski jako zastępca w olanta.

Oskarżenie w nosił p,rok. G iirtler, b ron ił adw. 
dr. Batytcki.

O skarżony Harczuk, b y ł hersztem  groźnej 
szajki bandyckiej, grasującej n a  przedm ieściach 
Lwowa. Poszukiw any i tropiony od dłuższego 
czasu przez policję, um iał zręcznie w yw ijać się 
z zasadzki.

Czasem pow inęła mu isię noga i w padał w 
pułapkę. Jednakże ulokow any za  kratam i by­
najm niej nie baw ił s ię  w „ogrzew anie miejsca** 
i zaw sze zdołał umknąć. Powtórzyło się to kil­
kanaście razy. ażo ostatn io  doniesiono policji, 
że H arczuk ukryw a s ię  w  jednym  z -domów 
przy ul. św , jZofji u sw ej siośtry, k tóra tam  
m iała  sklepik.

I rzeczywiści© dnia 14. maja b. r. o godz. 
9 rano, pełn iący  tam  isłużbę posterunkow y 
Smiećhowski zauw ażył, że Hiarczuk w szedł do 
owego domu. Pobiegł natychm iast za nim  do 
mieszkania i przyaresztował. Tymczasem 
Harczuk w yciągnął rew olw er i s trze lił w stronę 
Smiećhowskiego. Kuła gwizdnęła kolo głowy. 
Smiećhowski chw ycił H arczuka za  rękę z rew ol­
werem, P ad ł drugi s trza ł, k tó ry  również chybił. 
W tedy H arczuk chw ycił za leżący n a  ■fole nóż, 
i żgnął Smiećhowskiego w plecy — poczem n a ­
tychm iast zbiegł. Zarządzony pościg, dopadł go 
koło rogatki gródeckiej. P rokurator ja zakw alifi­
kowała, "jego czyn jako  podpadający pod sąd 
doraźny.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano je­
dynego św iadka Smiećhowskiego, k tóry  po­

tw ierdził szczegóły oskarżenia, poczem. złożyli 
zeznania dwaj znawcy lekarze.

Po przem ów ieniu prokuratora i obrońcy 
trybunał ud ał się n a  naradę, k tóra trw ała  go ­
dzinę,

0  godz. 1.30 odczytano wyrok. T rybunał u- 
znał Harczukia w innym  zbrodni usiłowanego 
m orderstw u i skat®  go na śm ierć przez powie­
szenie, względnie rozstrżelanie.

W edług ustaw y w yrok m iał być wykonany 
aa  dwie godziny: t. j. o  3 .(30. Obrońca dr.' Batycki 
ośw iadczył, że chce wmieść prośbę o u ła sk a ­
wienie do p rezyden ta państw ^ i p ro s ił  o dopu- 
sziczzalną w tym  wypadku trzecią godzinę zw ło­
ki, co trybunał uwzględnił.

Harczuk, podczas o d e z z y tyw ania w yroku po­
blad ł okropnie^ lecz przy ją ł go całkiem  spokoj­
nie. Zakuwajajcym m u ręce policjantom  pow ie­
dział, że „chciałby  jak n a j p r ę d z e j  tę kulę do- 
s tać“. ' <*

Po odczytaniu wyroku, przewodniczący, p ro ­
k u ra to r i obrońca wsiedli n a ty ch m iast do przy­
gotowanego au tu  i udali się na  pocztę, celem 
telefonicznego porozum ienia się z prezydentem  
państw a, w spraw ie ułaskaw ienia. Po godzinie 
czekania o 2.45 n ad esz ła  odpowiedź odmawia­
jąca ułaskaw ienie.

EGZEKUCJA-
W  tym czasie p r z e w i e z i o n o  skazanego w 

krytej karetce do gm achu . .B ry g id e k '* ,  gdzie §ię 
odbyła egzekucja, Przed sianiem straceniem  po 
spożyciu posiłku, H arczuk poprosił jeszcze o 
papierosy  egipskie, których mu dostarczono.

Przed Brygidkami zgromadziły się olbrzymie 
tłum y ciekaw skich, z których część „najszczę- 
śliwszyćh** dopuszczono- n a  płac .stracepia. Do 
egzekucji użyto żołnierzy -z 40 p.p. Punktoal- 
tiie o godz. 4.30 przyprowkdżpno skazariego na  
plac. Był -tak osłabiony, że nie m ó g ł  się utrzy- 
m ać i u s iad ł ma złomie m uru. W. t e p o z y c j i  
ugodziła go śmiertelna salwa.

3 e  spor/u.
ADMIRA - POGOŃ 6:4 (4:3) i 3:3 (2:2). 

W iedeńska Adlmira me" pokazała gry, jakiej się 
po niej spodziewano. Poza dwoma wybitnymi g ra­
czami środkiem ataku 1 lewym łącznikiem, ca­
łość nie przedstawia się dodatnio. Pomoc i o* 
brona ró w n ie 'jak  u Pogoni słaba, czego dowo­
dem znaczna ilęść bramek z obu stron.

W  pierwszym dniu zawody mniej interesu­
jące, w drugim gra prowadzona głównie prawą 
stroną napadu Pogoni, kierowana przez znako­
mitego Bacza, obfitowała w wiele ładnych mo­
mentów. Dwaj najlepsi na boisku byli Bacz i 
Schierl, niezmordowanie pracował Wacek, Gar- 
bień i Słonecki słabsi. O pomocy i obronie Po­
goni można powiedzieć, LL nie odpowiedziały 
zupełnie swemu zadaniu, bramkarz jeszcze ma 
mało rutyny. O ile w pierwszym  dniu porażka 
Pogoni była usprawiedliwioną, o  tyle w dirugim 
zwycięstwo należało się Pogoni, wiele szczęścia 
miała Adrnira, że wyszła z nierozegraną. Gdyby 
choć jeden pomocnik Pogoni był dbpisal, a 
Schneider nie zawinił bramki za „fouł", byłaby 
Admira mogła z pokaźną liczbą bramek udać się 
na dalsze tournee. W  pierwszym dniu sędziował 
b. dobrze i energicznie p. Schlosser, w drugim 
p. kpt. Bilor. Publiczności bardzo dużo.

A. Z. S. - JUTRZENKA 3:2 (Mistrz, kl. B.). 
Zawody przypominały matche z przed 15 lat, 
kiedy bezmyślnie jeszcze kopano piłkę, byle na-, 
przód. Sędzia p. Usarz zupełnie nieudolny, nie 
nadaje się do sędziowania na zawodach o  mi­
strzostwo.

R. K. S. - ORLĘTA 5:1. Z powodu nieja- 
włenia się delegowanego sędZiego, zawody to­
warzyskie. Śliczne zwycięstwo R. K. S. nad jedną 
z najsilniejszych drużyn kl. B. w okręgu.

Mistrzostwo kl. C.
POGOŃ III. - LECHIA III. 0:2.
CZARNI III. - HASMONEA III. 1:2.
Przemyśh  POLONIA - WAWEL (Kraków) 

3:3 i 0:1.
W arszawa: CZARNI (Lwów) - WARSZA­

WIANKA 2:1 i 2:1.
Nowy Sę.cz: CZARNI II. - 1 p. STRZELCÓW 

PH. 3:1.
CZARNI II. - REPREZENTACJA N. SĄ 

CZA/3:0.
— —

STRZELEC - KRESÓW JA 4:1 (2:0). Mistrz, 
kl. C. Boisko Pogoni. Pierwsza połowa pod zna­
kiem przewagi Strzelca. Strzelcy mimo rozpacz­
liwej obrony Kresowji m ają zwycięstwo zapew­
nione. W  15.,- 20. i 30 minucie padają 3 bramki, 
strzelone przez Grabowieckiego. Liehtenstema i 
Domiczka. W  drugiej połowie atak Strzelca szwan 
.kuje z powodu rozbicia 1 zniesienia z boiska 
Grabowieckiego. W  29 mm. Kresowji udaje się 
przez nieokreślonego miejscem Cwila zyskać ho­
norową bramkę, Strzelcy zaś w 37 min. zdoby­
w ają czw artą przez 1. łącznika Lichtensterna. 
Rogów 11:2 dla Strzelca. Sędziował bezstronnie 
p. Lipecki.

STRZELEC II. - KOMB. ŚWITEŹ I. 2:1 
(1:1). Zawody towarzyskie. Świteź z pięcioma 
graczami z pierwszej schodzi z boiska pokonana, 
dzięki ofiarności ze strony graczy Strzelca.

STRZELEC III. - SWITEŻ III. 3:1 (2:0). 
Zaw. towarzyskie. Drużyna Strzelca bije z łatw o­
ścią silnego dość przeciwnika. Jot es.

3  rucha robotniczego.
§ ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNI­

KÓW FRYZJERSKICH W E LWOWIE zwołuje 
w środę 23 bm. o  godz. 7'30 wiecz. w lokalu 
przy ul. Kotlarskiej 2 II. doroczne walne zgro­
madzenie z następującym porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia; 2) sprawozdanie z całorocznej 
czynności; 3) sprawozdanie kasowe 1 udzielenie 1 
absolutorjum; 4) wybór zarządu; 5) wnioski ii, 
interpelacje. W  razie braku kompletu walne zgro- i 
madzenie odbędzie się o  godzinę później bez/ 
względu na ilość członków. Na zgromadzeniu 
obecną będzie delegacja majstrów.

Za Związek:
Oczeret Józef, seikr. Hirsch Filip, przew.

Krwawe Zielone Święta,
W zajemne masakrowanie się przygodnych 

najomych jako też „przyjaciół" lub w rogów w 
sosie minionych św iąt osiągnęły me byle jaki

Eljasza Staplera na placu Solskich pobił
poranił Moses Kaner.

W  pogotowiu ratunkowem zgłosił się z ra- 
ami na głowi© Mikołaj Czorny, podając, iż po­
ił go szwagier jego Jan Niżankowski.

Na rogatce Żółkiewskiej w  czasie awantury 
iężko został zraniony nożem w pierś W łady-
taw Paszek, rzeźnik.

W  restauracji Goldmanowej przy ul. Zoł- 
iewskiej kontuzjonowano w bójce Salomona

Zamarstynowie zabawy również często
ończą się bójką. Podczas

okolicy w czasie sprzeczki Leopold Post 
eon zranił śm iertelnie w pierś p a s z k a  Haup-
i rzeźnika, który przewieziony do szpitala zmarł. 
V S t u r ę  tę W iięszała się Apotonja Miszczu- 

o g r o d n i c z k a ,  której awanturnicy krzesłem

łamana ^ djiCe ś n i o n o  nożem w pierś 1 głowę

Ó̂ rZyẐ r kZielonej Aleksander Dąbrowiecki 
7 w a rz y s tw ie  J. Bedziucha 1 niejakiego Łojzia 
obń iS d a l  5 ran nożem Stefanowi Semczy-

?  udwik Czysz, zarobnik, zgłosił się z hczne- 
kontozjami, k tóre mu zadała jego „chlebodaw- 
mi“ zamieszkała za rogatką Stryjską.

Priwi tem w pogotowiu ratunkowem zgłosił 
T k o n M a m , i Celestyn Kluger

złam aną praw ą ręką.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI NA ULICACH 
MIASTA-

Jurko Dragańezuk, robotnik, został potrąco­
ny prz-ez wóz tramwajowy obok kościoła św. 
Anny, przyczem odniósł kontuzje i wstrząs mózgu

W  okolicy iśw. Marcina Michalina Tusta, 
wysiadając z wozu tramwajowego upadła, przy­
czem odniosła ciężkie kontuzje i wewnętrzne o- 
brażenia.

W  ul. Teatyńskiej samochód Nr. 794 zranił 
w nogę W ładysława Sozańczuka.

Tadeusz Biskid, chłopak 14-letnt, bawiąc się 
browningiem  w budce inwalidzkiej przy ul. W a­
łowej, spowodował strzał i zranił w palec 1 
szyję Antoninę Rechen, żonę cukiernika, która 
do  budki przyniosła towar. Pogotow ie ratunko­
w e odwiozło zranioną do szpitala.

Samochód przywiózł do pogotowia ratun­
kowego 19-letniego I. S., ucznia akademji eks­
portowej, który strzałem  rewolwerowym, danym 
rzekomo z samochodu, został zraniony w rękę. 
Ów samochód ulotnił się jednak.

Zwierzęta również nabrały podobnie jak lu­
dzie wojowniczego' usposobienia. W  ostatnie 
dniach poza psami koguty pokąsały i poraniły 
kilka osób1. Wczoraj znów na pi. Krakowskim 
szczur, za którym rzucił kamieniem 3-letni Fran­
ciszek Głogowskj, rzucił się na malca 1 ugryzł 
go dotkliwie w twarz.

W e wszystkich opisanych wypadkach pogo­
towie ratunkow e było czynne. _____ _

laserujcie w .Dzienniku Ludowym1.
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Proces Białorusinów w Białymstoku.
Piąty i szósty dzień rozprawy.

Zeznaje ksiądz Żyliński i jego gospodyni 
Anna Sem ioniukow a o nlapadzie bandy Skomo- 
•rodha n a  plebianję w Kleszczelach. Dobijali się 
do drzwi plebanji, których otw orzyć nie zdołali, 
ksiądz uciekł tyłnem, wyjściem, oo widząc b an ­
dyci dali kilka strzałów, księdiza jednak nie 
trafili, jedynie strzaskali laskę, k tó rą trzymali 
w  ręku.

N astępnie zeznaje św iadek Tustanowski, cha 
rakteryzując, oskarżonego Ostrowskiego.

— Nie było  tajem nicą — mówił świadek, 
że Ostrowski prowadiził działalność kom uni­
styczną.

P rokura to r prosi o dodatkowe zbadanie 
Elżbiety Szymoniuk, żony oskarżonego Skomo- 
rooha.

Szym aniukowa zeznaje, że nie by ła  obecna 
podczas znalezienia sk ładu  broni w  Puszczy 
Białowieskiej, w iedziała jednak o jego istnieniu. 
O trzym aną ny przechow anie o d  a tam ana Skomo- 
rocha 'skrzynię z pyroksyliną o ddała  policji, 
skrzyni tej jednak, n a  stole sędziowskim, między 
dowodami rzeczowymi — nie widzi.

Świadek Ślusarczyk, kierownik defensywy 
policyjnej w B iałym stoku mówi o organizacji 
,i jej zadaniach, o głównym  naczelniku spisku. 
Według jego zeznań. W iera M asłowska była 
inicjatorką i kierow niczką spisku na całą Bia­
łostocczyznę. Poseł B aranów  w razie powodze­
n ia spisku m ia ł zorganizow ać go w wojew ództ­
wie grodzieńskiem. Akcja spiskowa by ła  p row a­
dzona pod pokryw ką kół ośw iatowych, koope­
ra tyw  i t. p. Dochodzenie ustaliło , że spiskow ­
cy projektowali w ysadzenie gm achów rządow ych 
•w G rodnie i B iałym stoku. Z pośTód obecnych na  
ław ie oskarżonych śvv. zn a  Bliżej oskarżoną 
Eugenję M atejczuk, k tóra peflfiiła funkcję k u r­
ierki m iędzy Mereczem—Grodnem —Białymsto- 
kiem —Sokółką.

Obrona zasypuje św iadka gradem  pytań.
Świadek Ziemkiewicz służył z Jakowiu- 

ldem podczas inwazji bolszewickiej w Grodnie. 
Poseł Jakowiuk był 'świadka • podWładńym. 
Świadek wydaje Jakowiukowi najlepsze św ia­
dectwo z czasów współpracy, św iadek zeznaje, 
iż prezes kom itetu nacjonalistycznego b ia ło ru ­
skiego — Dubiejkowski, w ydał kilkanaście ty- 
nięcy przepustek białoruskich.

P rokurator: Jak w yglądają te przepustki?
Świadek. Nie w idziałem  ich. O pośle Jako- 

wiaku św iadek mówi, że był on do r. 1921

sym patycznie usposfnbiony d la  Polski. O B a­
ranowie nie wiele może powiedzieć.

Lenkiew icza św iadek w idział w Mińsku w 
„czerezwyczajce". Przewodniczący żąda kon­
frontacji.

Świadek Ziemkiewicz przygląda się L enkie­
wiczowi i twierdzi stanowczo, że go poznaje. 
Lenkiewicz zaprzecza, w Mińsku nigdy nie był, 
a  wtedy, gdy go jakoby w idział Ziemkiewicz, 
znajdow ał się  w Homlu.

Prokurator żąda dodatkowo zbadania św iad­
ka Ślusarczyka, w  celu ustalen ia  w jaki sposób 
przyjm owani są  pracownicy do policji.

Świadek zeznaje, iż przyjęcie kandydata n a­
stępuje po dokładnem  zasiągnięciu opinji o nim.

Adw. Mickiewicz. A czy pan wie, że na  u- 
rzędach w Polsce są  kom uniści, (ogólne po ru ­
szenie) n. p. dyrek tor departam entu  rolnegę w 
W ilnie, Choimiński?

Świadek. Tak, to bywa.
Adw. Mickiewicz. Czy panu wiadomo, że 

kom isarze bolszewiccy d o sta ją  w Polsce ordery 
„Polonia R estitu ta“ ? (ogólne poruszenie).

P rokurato r interw enjuje i plrosi o w niesienie 
tego zapytania do protokołu.

N astępują zeznania świadków obrony.
Sobotnie posiedzenie rozpoczęło się od ze­

znań  św iadka Miehniuka, z których wynika, że 
oskarżony Stankiewicz, b y ł zdecydowanym  ko­
m unistą  i b ra ł udział w przygotow aniach do 
zbrojnego pow stania przeciw  Polsce w pow ie­
cie grodzieńskim. O skarżony Stankiewicz, n ie­
jednokrotnie zapew niał św iadka,, że bron mu 
jest potrzebna, że służył w dywizji konnej Bu- 
diennego, i b ra ł udział w kom pan ji przeciw  
Polsce. S tankiew icz nam aw iał św iadka, aby 
przystąp ił do organizacji spiskowej.

Świadkowie: Burchard i Laskow ski tre śc i­
wie obrazują działalność por. W ojtkiewicza, 
spiskow sa na rzecz Litw y Kowieńskiej.

Z eznania św iadków: Szygałowicza i Pogo­
rzelskiego wy staw i w ają jak najgorsze św iadec­
two oskarżonem u Stankiewiczowi.

Świadek M azurkiewicz stw ierdza, iż posło ­
w ie: Baranów i Jakowiuk niew ątpliw ie mieli 
styczność z organizacją spiskową.

Następnie sąd przystępuje do odczytania 
zeznań św.: Zncharćzuka, Tom aszuka, Niczypo- 
ruka i Pilieiuka, w swoim, czasie skazanych n a  
m ocy wyroku sądu doraźnego w B iałym stoku 
za. udział ww bandzie atam ana Skom orucha i 
napad  n a  posterunek policji w Kleszczelach.

Skazani zostali n a  śm ierć i w yrok wyko-
Maaofi /

Z zeznań tych śwwiadków wynika, że o s ­
karżeni w  toczącym  się obecnie procesie: M,a- 

iciejewwicz i W olf b ra li r'te nny  udzw iał w napn- 
idzie Kleszcz dskim.

Następnie sąd zaprzysięga kaligrafa eks­
perta, który stw ierdza zgodność pism a oskarżo­
nego  Sm yka z dokumentem, go kompromitującym.

N astępuje d łuższa  przerw a,, po której z a ­
b iera  głos prokurato r Kamiński.

Dla pierw szej grupy óksarżonych do któ­
rych zalicza organizatorkę spisku M asłowską 
oraz dw óćh pósłów : B aranow a i Jakow iuka, 
a  także Stankiewicza, p rokurato r żąda bezterm i­
nowego, ciężkiego więzienia.

Ćo do oskarżonych: A ndrzeja Kolady, Kor­
nela Masałskiego, Józefa Szym aniuka, A ndrze­
ja  Roszezenko, N azana — prokurato r zrzeka się  
oskarżenia.

Zbija usiłow ania obrony, zm ierzające do 
■zdyskredytowania zeznań głównego św. oskarże­
n ia  — E dw arda Lenkiewicza.

Zjazd ukraińskiej narodowej demokracji.
W  poniedziałek, dbugiego dnia Zielonych 

Świąt obradow ał w e Lwowie roczny zjazd! ukraiń­
skiej narodowej partji „trudbw ików ". Obrady to­
czyły się w dużej sali Instytutu im. Łysenki; obec­
nych było około 600 członków partji. Obrady 
były poufne. Ogół społeczeństwa ukr. jak i prasa 
polska skazane są tylko na „urzędowe" infor­
macje oficjalnego organu trudowików „Diła".

Obradom tym i ich wynikom poświęcimy 
więcej uwagi ze względu na to, że stanowisko 
partji do niedawna pomimo poważnych rozła­
mów w  społeczeństwie ukr., dominującej pod! 
wpływem ostatnich wypadków uległo zasadniczej 
zmianie. Zaniechano stanowiska bezwzględnej 
wdlki i opozycji wobec państwowości polskiej, 
a postanowiono wejść na drogę wyzyskiwania 
wszelkich możliwości legalnych.

W ybór nowego Komitetu Narodowego, zło­
żonego w przeważnej mierze z ludzi o  nazwi­
skach nowych, nie zaangażowanych zbytnio w 
ideolog j i pe tro s ze w iczo wskie j, kazałby wniosko­
wać, że kierunek zrywający z fikcją emigran- 
ckich rządów umocnił się i utrwalił.

Na prezesa partji w ybrano d ra W łodzimie­
rza Ochrymowicza, który wyboru nie przyjął. 
Ostateczną decyzję o  w yborze prezesa oddano 
wybranej komisji - matce.

ARTUR CWIKOWSK1.
74)
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Dziewczynka z lokami.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
I znow u om dlew ała w nim nam iętność i 

zdaw ało m u się, że plugaw iąc w m yślach jej 
Osobę, wyrząjdza jej n iezasłużoną krzywdę. 
P rzypom inała m u s ię  jej tw arzyczka, z tylu 
godzin wspólnych m iłych przeżyć. Patrzy ły  h a  
n iego  oczy przestraszone, u s ta  uk ładały  się. w 
grym as płaczu.

A wówftzas podnosił ją  ku niebu swego la ­
zurowego zam yślenia, jak duszę bliźnią, b ra ­
tnią, jedyną, k tó ra  m ogła odsłonić mu tajem ni­
cę  szczęścia.

— Powinienem  b'ył m yśleć i działać za n ią 
i za  siebie. Nie um iałem  z siebie w ykrzesać 
tej eneigpii i tej woli, d la  której niem a nic n ie­
podobnego. I jest. naturalne, że w watce z; ży­
wiołam i i ludźm i odtrącony zostałem n a  bok...

W ieczorem Alinki nie było w m ieszkaniu, 
(jak się to w  ostatn ich  czasach działo praw ie co- 
rizień. Przeraźliw a pustka pokojów oddziaływ a­
ła  na niego przygnębiająco.

— Trzeba się pom ału przyzwyczaić — 
przekonywał się o nieubłaganej konieczności. 
•— Trzeba się nauczyć, jak się żyje bez niej.

Pani CheWoreeka, która nigdy w biczem  ais 
•miała swego zdania, jako uosobienie. bierności, 
osądziła, że należy porozum ieć się z Kotow­

skim co do tej najważniejszej sprawy, będącej 
i d la  niej niespodzianką.

Kotowski postanow ił zachowywać bez­
w zględną neu tra lność w spraw ach, które się 
przed jego stygnąłem  — jak  mu się zdawało 
— sercem  rozgryw ać m iały. Nie będzie się uprze­
dza ł do niczego, pozwoli roztaczać się w ypad­
kom aż do końca.

— Niechby tylko rozegrała  się jak n a j­
wcześniej ta  tragikom edja — podniosło się 
pragnieniem  serce, "tęskniące do bladego, p e ł­
nego miękkiego bezbolesnej zadum y spokoju.

S tarsza pani zaczęła n ieśm iało:
— Alinka m ówiła, że' nie lubisz pana W ik­

tora. Ludzie obgadali go przez tobą i dlatego 
m asz o nim złe wyobrażenie. A on m yśli zupeł­
nie pow ażhie i (dzisiaj d a ł m i to do zrozumienia. 
Dla Alinki, nie m ającej nic, to poprostu w ym a­
rzona partja.

— Może się m yliłem ; może istotnie będzie 
to dla niej w ym arzony mąż. Bądź co bądź wolno 
mi m ieć o nim swoje zdanie... W olałbym , żeby 
tra fiła  na  innego.

’ — Ona nim  napraw dę zajęta... Odpowiada 
jej co do usposobienia. Jest w esoły, m a dobre 
m aniery, a  co najw ażniejsze d la  dziewczyny 
biednej j'ak Alinka — zamożny.

— To w szystko bardzo ładnie — odrzekł 
chłodno — ale czy ciocia pew na, że chce się z 
n ią żenić?

Uśmiechnęła się. z m acierzyńską czułością:
— To już rzecz  Alinki. Przy całej 'sw ej 

pozornej lekkomyślności ma dużo sprytu i roz­
sądku. Gdyby nie m iała danych, że myśli po­

ważnie, nie godziłaby się na  przyjm owanie jego 
wizyt. O, to m ądra  głów ka 1... Przykro nam  Pyłka, 
że ty, Olesiu, odnosisz się tak niechętnie. P a ­
n ienka w jej wieku już powinna oglądać się za  
mężem. Cóż to za  dola kobiety sam otnej, stare j 
panny ?

Pow tarza widocznie frazesy, których ją  
tam ta wyuczyła. N ajsilniej u tkw iło mu w p a ­
mięci powiedzenie, że Alinka jes t za ję ta  FellerOta.

— Czy ciocia m yśli, że ona go kocha? że 
ona potrafi kogokolwiek k o ch a '?

— Tak mi się zdaje... widżę, że zm ieniła 
s ię  bardzo. M iała w  sobie, jak  wiesz, dosyć ko- 
kieterji, niew innej zresztą... b y ła  to jakby druga 
jej natura. Teraz nie obchodzi jej nikt, nie zaj-

tjftuje się  nikim. Gdy o nim mówi, głos jej, w yraz 
tw arzy staje się skupiony... m arzący. Jako m atka 
znam ją  chyba dobrze... nie w idziałam  jej nigdy 
w  takim  skinie. M ówiła, że czułaby się zupełnie 
szczęśliw a, gdyby nie tw oja niechęć do jej w y­
branego. :

—• Ach, cóż moja niechęć! W  tak ważnej 
spraw ie ja się m e liczę; moja sympatja czy 
nntypatja... to  rzecz uboczna. Może rzeczywiście 
jestem  uprzedzony, może to  najporządniejszy, 
najgodniejszy jej m iłości i ręki człowiek. Tak, 
tak, on m usi być jej najgodniejszy, skoro go 
wybrała...) i na to nie poradzim y nic, choćbyśmy 
góry przeszkód stawiali. Jeżeli się waham  — 
dodał obojętnie — ’to tylko dlatego, że chciałbym  
jej zapew nić przyszłość jak najlepszą, że ją  
lubię jak jedyną, m aleńką siostrzyczkę...

(C. d. n.)
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3  teatru art. lit. „B agatela".
w  . ■ ■ 1 J

Ostatni program  i ego małego a sym patycz­
nego teatru  cieszy się wecale dobrym powo. 
dzeniem  dzięki um iejętnie dobranem u progi a 
mówi. Przez ca ły  przedstaw ienie panuje na wi­
downi w spaniały  hum or, który przeistacza się 
iczęsto w wybuchy serdecznego śmiechu. Pi za ­
czynia się do tego niewątpliwie dobra gra ni \ - 
stów takich, jak dyr. Bronowskiego, Mirs iego 
i Stańczykówny. Dyr. Bronowski w monologu 
„Nie chcę do n ieba"  jest w prost niezrównany.

P. Mirski w roli Chaplera, S tićklufta odnosi 
diiżv sukces, a  śpiewki jego: „M isi-Pisi", „Przy­
gody pijanego'- i „Bajadera" przyjmowane są 
rzęsistym i oklaskami. P.i -L. Stańczyków na w 
roli Frou-frou i Jadzi, jest istotnie pociągającą.

W  stylu utrzym any jest. taniec klasyczny 
p. Carin, wielkie zainteresow anie budzi również 
L a Bohotme, fenom enalny tercet operowy, śpie­
wany w języku włoskim*

Dla szukających od czasu do czasu wesołej 
rozrywki, tea tr Bagatela jest jedyny.

. — —

Czwartek 24 maja o g. 7-30 w.

5S! Sulamith AZ AR JA
. r . 1. i« U 1 4 n M <» L* ni _ _ i t i T'* •

Na I. stronie 2.250. Drobne ogł. 180-— za słowo 
Komunikaty L200-, zamiejscowe o 25»/0 drożej

zwykłe za tekstem 
. w tekście 1500*—.Za wiersz milim- * 

Md. 300-- Nadesłane

pecjłUsta chTJTÓb wfejjeryeznych I skórnych 509
I  H I  I I  H U  ^  SŚkund. szpit. wied. i lwow.,
I  m i l  n i l  <kowr6oi< J °irdy3U*60<ł S 
J .  III I I I I U  Lw ów , Astryka Y(róg Pańskiej)

ROWERY J
footbalowe poleca 
Lwów, iagieliórfeki

części składowe do tychże: opony, 
p l  11. p.. footbaie, dętki i pompki 
jjf A .  F H I E D r H L D ,
iylka na prowincję odwr. 522

chowicza 4.

Podajemy do poblicznej wiadomości, że dnia 19. maja b. r. otworzyliśmy we Lwowie 1  
u! jagiellońskiej, w gmachu Gal. Kasy Oszczędności Oddział naszego Banku pod firno?: %

Łódź — Piotrkowska 72, 
Piotrków — Plac Kośtiusfcki, 
Radom — Plac 3 Maja,
Toruń — Szeroka 14,
W arszawa — Jasna 8,
Zbąszyń — Marszałkowska 43,
Sosnowiec — 3 Maja 9. 

c) WOLNE MIASTO GDAŃSK:

Holzmarkt 18. 
d) ZAGRANICZNE:

Nowy York — Ne w -York Agency 953 Third Avenue, 
Paryż — (9) 82, rue Saint Lazare.

Bydgoszcz
Grudziądz
K atow ice  - 
Kraków — 
Kielce — 
Lublin — 1
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Gródecka 1
Schnapak, Th lm a n  I B -c la  Eiehman.

Zamówienia z ppowineyi uskutecznia się odwrotnie.
Przy zakupnfe uprasza się powołać na ogłoszenie 
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Dbajcie pswg Bieliznę i obuwie
Do P. T.

Kto chce oszczędzić pieniądze i przy 
praniu nie niszczy# bielizny akiN przy czy­
szczeniu obuwia, niecił iltyipa znanych
nyrofeÓIO jeszcze z czasów {ri^edwojennych

Hussdorfa Mydła 65°/o z marką „Rączka“ 
Nossdorfa Prószka mydlanego z marką

„Lew“ 554
Nussdorfa Logu do prania i szorowania 
Nussdorfa Farbki do bielizny w proszku 

i paście
Nussdorfa Ekstraktu do samodzielnego wy­

twarzania najlepszej pasty do 
obuwia. }

Wsiądzie do nabycia.
Nussdorfa Falrika artykułów M tz o jtli

cne brooroie, Zielona 53.

CHCRBOURS
AASERYIŁA

ANTwenptAi A

* ^ Ł W Ó W ^  
3 Y  K 5 T U S K A^FOanACJt BEZPŁATNIE

AMERYKA

| U | M D f f l a | e G D V  naturalne dla celów budo- 
m n i i S I I W I l  ■ wlanych, elektrycznych oraz 

mebłowych w wielkim wyborze podeca

Pierwsza! krajowa fabryka wyrobów marmurowych
Ł KRÓLIK, Lwów, ul. Bema 1. 8|II p.

(przystanek tramwajowy KD). 577
najnowszych systemów, części skła­
dowe tychże, przybory do krawie- 
czyzny i do robót ręcznych, poleca

p ta m  za spody 30.000 mk., — za buty 40.000 mk., 
praca stała , m ieszkanie zapewnione, reflek tu je  się 

tylko na ludzi praw dziw ie zdolnych. 27 
Zgłoszenia: A N T O N I  K E C H T ,  BORYSŁAW.

SKRADZIONO legitymację tramwajową na nazwisko 
Zachara Stanisława, którą się unieważnia. 25—

Specyalista chorób skórnych ! wenerycznych

D r  G O L D S T E I N
przyjm uje kobiety o.d TO— 12, uiężeĄyap od 2—5, 

w niedziele i świata od 
Ulica KRASZEWSKIEGO 1. 3.

Skład maszyn da szycia
w L w ó w ,  W a ł o w a  1 1  A .

Przyjmuje również maszyny do naprawy

Dr. Klara Frisch-Sawicka
ord. w chorobach skórnych i weneryczn dia kobiet

W A Ł O W A  I X  o d  3 — 5 .  ó

Inserujcie  
w D zienniku  

Ludowym .

zawierającym 100% 
tłuszczu jestm aterji n a ra g la n y  i ubrania

które wykonuje na zamówienia we 
własnej pracowni przez najlepszego 

przykrawacza znana firma

P r z e d s t a w i c i e l :  H E N R Y K A  J .  S C H I F M A N A  S Y N O W I E ,

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpow iedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmarm we Lwowie, Sykstustei 19, 4cL nr,
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HURTOWNY F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  HURTOWHY 
N i  I I C T P T  DAMSKICH najno w. modeli oraz ubiorów męskich i dziecinnych
r Ł N D & l A  I  WURZEL i DAAR, Lwi*. Pasaż U M ascha .


